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 yy  kośc ie le  p o -P a u liń sk im  Św . D u c h a , w n ie d z ie lę
to  j e s t  d n ia  1 3 -g o  lis to p a d a , p rz y p a d a  d o ro czn y  O d p u s t  
ośm iodniow y Św. S ta n is ła w a  K o s tk i .  U ro c z y s to ś ć  t a  o d b y ­
w ać się  b ę d z ie  zw y k ły m  o b rz ę d e m  O d p u s tó w  k o śc io ła .

O  czem  w ie rn y ch  C h ry s tu so w y c h  z a w ia d a m ia  s ię .

Biuro Redakcji p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e -  
ście N r. 415, w p r o s t  k o ś c i o ła  X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w poł. ciep. 12. 
W ysokość wody na W iśle stóp 6 cali 4.

  Z  Petersburga, d. 16 (28) października.
N a  o ry g in a le  W ła s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i r ę k a  n a p isa n o : 
, T a k  m a  b y ć . "

C a rs k ie  S io ło , I g o  w rz e śn ia  1 8 5  9 r .
U S T A W A

0 pięcioprocentowych Rządowych biletach bankowych
1 o depozytach w Rządowych zakładach bankowych.

R o z d z i a ł  P i e r w s z y .

O  p ię c io p ro c e n to w y c h  R z ąd o w y ch  b ile ta c h  b an k o w y ch .
Część I.

P rz e p is y  o g ó ln e . 1 . W  celu  p rz y g o to w a n ia  R z ąd o w y ch  
zak ład ó w  bankow ych  do  g ru n to w n e j r e o rg a n iz a c y i, u tw o ­
rz o n e  b y ć  m a ją , na te rm in  o z n a c z o n y , p ięc io p ro c e n to w e  
R z ąd o w e  b ile ty  b a n k o w e . 2 . B ile ty  te  n ab y w ają  się  w m  
m ian  za  p o p rz e d n ie  b i le ty  b a n k ó w  R z ąd o w y ch , p o zy cz  o 
w eg o  i h an d lo w eg o , k a s s  d ep o z y to w y c h  i u rzęd ó w  o p ie  1 
p o w sz e c h n e j. 3 . P ra w o  ta k ie j  zam ian y  n a d a je  s ię  ta k ż e  
o so b o m , k tó r e  o trz y m a ły  św ia d ec tw a  n a  R z ą d o w e  b ile  y
c z te ro p ro c e n to w e , s ta ły  d o ch ó d  p rz y n o sz ą c e . 4 . A a  te j 
z a s a d z ie  b ile ty  b an k o w e p ię c io p ro cen to w e  w y p u szczo n e  bę 
dą ty lk o  w ilo śc i p o trz e b n e j do ta k ic h  zam ian . 5 . 1 ro c e n ta  
od  ty ch  b ile tó w  o p ła c a n e  b ę d ą  p ó łro c z n ie , w te rm in a c h  
oznaczonych  a r t .  3 6 n in ie jsz e j U s ta w y . 6 . D la  u m o rzen ia  
b ile tó w  p ię c io p ro c e n to w y c h  p rz e z  lo so w a n ie , o z n acz a  się  
te rm in  3 7 - le tn i,  p o czy n a jąc  od  1 8 6  1 r . 7 . W sp o m n .o n e  
b ile ty  zab ez p ie czo n e  są , ta k  m a ją tk a m i z a s ta w io n e m i w za  
k ła d a c h  b an kow ych , jak o  też  i w sze lk iem i ś ro d k a m i, w ro z -  

p o rz ą d z e n iu  R z ą d u  z o s ta ją c e m u
Część II .

O  zn aczen iu  p ię c io p ro cen to w y ch  R z ąd o w y ch  b ile tó w  b a n ­
kow ych . 8. B ile ty  R z ąd o w e b a n k o w e , p rz y n o sz ą c e  o / 0 
ro czn ie , m a ją  być  w y p u szczo n e  n a  1 0 0 , 1 5 0 , 5 0 0  i 1 ,0 0 0  
ru b . k a ż d y . 9 . B ile ty  te  w y d aw an e  b y ć  m a ją , s to so w n ie  do 
ż ą d a n ia  nabyw cy : a lb o  na  im ie o so b y , a lb o  b e z  w y m ie n ie ­
n ia  ta k o w e j, to  j e s t  n a  o k a z ic ie la  (n ie w ia d o m e g o )  i m o g ą  
b y ć  o d stę p o w a n e , im ie n n ie  —  p rz e z , p ro s ty  b lan k o w y  czy li 
c e s sy jn y  n a p is ,  b ez  w y m ag an ia  o d d z ie ln e g o  p ośw i.tdczer 
tak o w eg o , a  b e z im ie n n ie  — z r ą k  do r ą k .  J e ż e l i  za ś  to  0 ,, 
w iek  z a ż ą d a  n a b y te  p rz e z  s ie b ie  b ile ty  b e z im ie n n e  zam ien ić  
n a  im ien n e : to  życzen ie , ob o k  p rz e d s ta w ie n ia  sam ych  bi e- 
tó w , w nosi do b a n k u  h an ,Iło w eg o , k tó r y  czy n i _ sto so w u e

w ty m  w z g lę d z ie  ro z p o rz ą d z e n ie  N a  te j sa m ej z a sa d z ie  
p o stę p o w a ć  należy  i z b ile ta m i im ien n em i, k tó re  p rz e sz ły  
w in n e  rę c e  z n ap isem  b lan k o w y m . 1 0 . P rz y ję c ie  na k aucye 
p rz y  o d k u p a c h  i d o sta w ach  sk a rb o w y ch , o raz  w o gó le  
w sz y s tk ie  p rzy w ile je  n a d a n e  te ra ź n ie jsz y m  b ile to m  r z ą d o ­
w ych z a k ła d ó w  b a n k o w y c h , ro z c ią g a ją  się  w z u p e łn o śc i i 
n a  now e b i te ty  p ię c io p ro c e n to w e . U .  B ile ty  p ię c io p ro c e n ­
to w e  p rz y jm u ją  s ię  na  z a lic z e n ie , n ie ty lk o  w B a n k u  H a n ­
dlow ym  i je g o  k a n to ra c h , a le  ta k ż e  w U rz ę d a c h  O p ie k i P o ­
w sz e c h n e j, na  ró w n i z p ię c io p ro c e n to w e m i b ile ta m i K om - 
m issy i U m o rz e n ia  D łu g ó w  ( a r t .  6 2 4  U s t .  K re d . Z a k l. Z b . 
P r .  T .  X I  w yd. 1 8 5 7  r . )  12 . B a n k  h an d lo w y  i je g o  k a n ­
to ry , p rz y jm u ją  ta k ż e  now e b ile ty  p ię c io p ro c e n to w e  w ko-

m iss  d la  sp rzedaży '.
U w ag a . P o rz ą d e k  ja k i  m a  b y ć  p rz y  tem  zachow yw any , 

bed /.ie  w c zas ie  w łaściw ym  p o d a n y  do w iadom ości p o w s z e ­
chn e j. 13 p ię c io p ro c e n to w e  b ile ty  b an k o w e z a g u b io n e , o d ­
naw iane  być m ają  p o rz ą d k ie m  p rz e p isa n y m  w a r t .  26  7 
27 1 U s t .  K re d . Z a k l. Z b . P r .  T .  X ł  (w y d . 1 8 5 7  r . )

U w a g a . O  z a g u b ie n iu  p ięc io p ro cen to w y ch  b ile tó w  b a n ­
kow ych , d o n o si s ię  n a jb liż sz e j w ład zy  p o licy jn e j o raz  B a n ­
kow i H an d lo w e m u , z  zach o w an iem  p rz e p isó w  w y łu szczo - 
nych  w w yżej p rz y to c z o n y c h  a r ty k u ła c h  U s t .  K re d . Z a k ł.

Część I I I .
O  k u p o n a c h . 1 4 . S to so w n ie  do u sta n o w io n e j d la  R z ą ­

dow ych  p ię c io p ro cen to w y ch  b ile tó w  b an k o w y c h  fo rm y , j e ­
d e n  p ó ła rk u sz  b i l e tu  d z ie li  s ię  n a  2 0  k u p o n ó w , ta k  aby  
k ażd y  z n ich  m ożna b y ło  o d c in a ć , d la  u z y sk a n ia  n a  takow y 
p ro c e n tó w  p ó łro c z n y c h . 1 5 . P o  u p ły w ie  l a t  lO ciu , o k a z i­
c ielom  b ile tó w  w ydaje  s ię  no w y  a rk u s z  k u p o n o w y . 1 6 . K u ­
p o n , n ie  p rz e d s ta w io n y  do s p ła ty  w e iąg u  l a t  1 0 -u , u w a­
żany  j e s t  za  n ie  is tn ie ją c y , i p rz y p a d a ją c e  za  n ieg o  p ie n ią ­
d z e , o b ra c a n e  b y ć  m a ją  n a  fu n d u sz  u m o rz e n ia  p ię c io p ro ­
cen to w y ch  b ile tó w  b an k o w y ch .

Część IV .
O p raw ie  do n a b y c ia  b ile tó w . 1 7 . R z ąd o w e  b ile ty  b a n ­

kow e w y d aw an e  b y ć  m a ją , j a k  p o w ied z ian o  w yżej ( a r t  2 i 
3 ) ,  w y łączn ie  w zam ian : a )  b ile tó w  b an k ó w  R z ądow ych  
P o ży czk o w e g o  i H a n d lo w e g o , K a s s  D ep o zy to w y ch , U rz ę ­
dów  O p ie k i P o w sz e c h n e j; i b) św ia d estw , d la  o trzy m an ia  na 
ich  z a s a d z i e  b ile tó w  R z ąd o w y ch  c z te ro p ro c e n to w y c h , s ta ły  
do ch ó d  p rz y n o sz ą c y c h . 1 8 . D o w ym iany  n a  p ię c io p ro c e n ­
to w e  b ile ty  p rzy jm o w an e  być  m aja  te  ty lk o  k a p ita ły , k tó re  
w n ie s io n e 's a  do z a k ła d ó w  b an k o w y ch , lub  n a  k tó re  w spo- 
m n ione św ia d ec tw a  u zy sk a n o , do  d n ia  N a j w y ż s z e g o  z a ­
tw ie rd z e n ia  n in ie jsze j U s ta w y . 1 9 . W y m ia n ie  n a  w spo- 
m n io n e  b ile ty  n ie  u le g a ją  b ile ty  i św ia d ec tw a , w y d a n e : a) 

n a  i - . . r . ; n d v  n a leżąc e  do ; r,MmHV,a|rZy~

sz eó  i s ta n ó w  sz la c h e c k ic h , m ie jsk ich  i in n y ch , kościo łow  
k la s z to ró w , zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h  i w ychow ania i t .  p . 
b ) n a  d ep o zy tu  w ieczy s te  i c )  z szczeg ó ln em i, sto so w n  ie  
do w oli d e p o z y ta ry u sz ó w , w a ru n k a m i, w zg lęd em  o p ła  ty  
p ro c e n tó w  lu b  zw ro tu  k a p ita łó w . (D alszy ciąg nast.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i L e ­

śnictwa. —  W zyw a ty c h  w sz y s tk ic h  uczn iów  I n s ty tu tu  zo­
sta ją c y c h  n a  p ra k ty c e  g o s p o d a rs k ie j ,  k tó rz y  n a b y li prawA 
do s k ła d a n ia  eg zam in u  w r .  p . aby  n a d e s ła li  do k a n c e l la n i  
I n s ty tu  w M a ry m o n c ie  z a le g łe  r a p o r ta  n a jd a le j n a  d z ie ń  
3 ( 1 5 )  g ru d n ia  r . b . D z ie n n ik  czyn n o śc i w s ty c z n iu  18  60 r . ,  
o r a z  p ro śb y  w raz  z św ia d ec tw am i z o d b y te j p ra k ty k i  n a le ­
życie pośw iadczonem u w m ies iąc u  m a rc u  t .  r .  w p rzec iw n y m  
bow iem  ra z ie  u tra c ą  n a  zaw sze  p raw o  do s k ła d a n ia  e g z a ­
m in u  p o w y ższeg o .

M a ry m o n t d . 2 4  p a ź d z ie rn ik a  (5  l i s to p a d a )  1 8 5 9  r .
R a d c a  S ta n u  Z d z ito w ie ć k i.—  Seler. I n s ty t .  E r l ic k i .

—- O n e g d a j u s ta w io n y  z o s ta ł  k a ta fa lk  w K o śe ie le  O O . 
R e fo rm a tó w , p rz y  u licy  S e n a to r s k ie j ,  do m a ją c e g o  się  o d ­
p raw ić  n ab o żeń s tw a  w s tu le tn ią  ro c z n ic ę  p o g rz e b a n ia  k o śc i ,  
z m a rły c h  i pochow anych  na  c m e n ta rz u  R e fo rm ack im  o só b . 
K a ta fa lk  te n  w e d łu g  ry su n k u  z n an eg o  a r ty s ty -d e j to ra to r a  
S a c c h e ti, w y k o n an y  tu  z o s ta ł  p o d  o k iem  b u d o w n ic z e g o  B o- 
ja n k o w sk ie g o  p rzez  p . H ib s z a , m a js tr a  s to la rs k ie g o , i p rz y  
pom ocy  ta p ic e r sk ie j  p. I la u b o ld ta . J e s t  to  j e d e n  z n a jp ię ­
k n ie jsz y c h  k a ta fa lk ó w , is tn ie ją c y c h  w W a rs z a w ie , a  k tó r y  
zaw dzięczyć  n a leży  ofiarom  d o b ro c z y n n y c h  o s ó b  i s t a r a ­
n iom  m ie jsco w eg o  K u s to sz a  R e fo rm a c k ie g o , O jca  P a w ła . 
M o d e l te g o  k a ta fa lk u , p. S a c c h e ti z  te g o  ja k i w y s ta w io n y  
b y ł w R zy m ie  d la  h r .  C o llo red o , z m a rłe g o  ta m ż e  p r z e d  
k ilk u  la ty . W  d z is ie js z y m  n a b o ż e ń s tw ie , ce leb ro w an em  
p rz e z  N a jd o s to jn ie js z e g o  A rc y -P a s te rz a  J W .  J X .  F ija łk o w ­
sk ie g o , A rc y -B isk u p a  M e tro p o lity  W a rsz a w sk ie g o , p rz y j­
m ie, u d z ia ł 4 ch  B isk u p ó w , z  k tó ry c h  je d e n ,  to  j e s t  J W .  
J X .  P la te r ,  b ęd z ie  m ia ł m owę n a d  m ie jscem  p rz e z n a c z o -  
n em  n a  pochow an ie  p o z o s ta ły c h  od  s tu  l a t  kośc i. M ów iem y 
s tu  la t, bo  w d n iu  p rz e z n a c z o n y m  na tę  ce rem o n ię , u p ły ­
w a la t  1 0 0 , ja k  p o - ra z  O sta tn i w o b e c  d o s to jn y c h  P a s te r z y  
ó w czesn y ch , chow ano w y g rzeb an e  na  ty m że  c m e n ta rz u  k o ­
śc i, z c a łą  u ro c z y s to ś c ią . U św ię c a ją c  w ięc t e n  zw yczaj sz a ­
now ni O jcow ie  R e fo rm ac i, p ra g n ą  odśw ieżyć tę  u ro c z y s tą  
p a m ią tk ę  w dn iu  d z is ie jsz y m , i o d d ać  h o łd  ty m  w sz y s tk im  
ro d z in o m , j a k  M n iszch ó w , R a d z iw iłłó w , P o to c k ic h , R e jó w ,

' i t .  p . ,  k tó re  n a  m iejscow ym  c m e n ta rz u , n ieg d y ś  pochow ane 
z o s ta ły .  (Kur. War)

T R Y B  Ż Y C I A .  I  O B Y C Z A J E  

H 0L L E N D R Ó W  
przez Alfonsa Esqulros.

D alszy  ciąg. Patrz Nr. 118.

W  H o l l a n d y i  c y w i l i z a c y a  i  w a l k a  z  w o d a m i  
p o s t ę p o w a ł y  r a z e m .  K r a j  t o n  o d d z i e l o n y  o d  
P n r o D V  j ę z y k i e m :  p o ł o ż e n i e m  i p r a w i e  z a p o m n i a  ­
n i  n t  k r a ń c u  s t a ł e g o  l ą d u ,  b y ł  z  n a t u r y  s w o je j  

^  • n e m  n r z y t u ł k u  d l a  w s z y s t k i c h  s e k t  i  s t r o n -m i e j s c e m  p r z y m  ^  g z e s n a g ty m  w ; c k U ( k i e d y

wedny ^ r e l i ó i j n e  p o t o k a m i  k r w i  z a l a ł y  Francy* i

ka zbawienia. Tam, ■ • znaleźć moołi
nożami ligi i stosam i. ^ k w . z y c y b  .n a leżę  mogli
przytułek, tolerancja i pravta cywil .
1 Jest sprawiedliwość nieodłączna od czynow  
ludzkich. Tolerancya ta z n a k o i m t e  korzyści przy^ 
niosła Hollandyi. A nglia zawdzięc J P
m ysł cudzoziemcom, którzy w mej o ® d P 
wodu wojen religijnych. Handel Niderlandów

rozwinęli i wznieśli w bardzo znacznej części,
ż y d z i  portugalscy. . . .  . TT ,

W szystkie wyznania i sekty używają w i io l-  
landyi jak największej swobody; lecz w gruncie 
swoim, kraj ten głęboko jest przywiązany do 
relmii protestanckiej, a oderwanie się B elgii i 
utworzenie z niej osobnego królestwa za po­
mocą Francyi, nie mało przyłożyło się do skry­
tej nieufności i niechęci przeciw Katolikom.

Skutkiem wojen rzeczypospolitej i cesarstwa
f r a n c u z k i e g o ,  odłączenia się B elgii, wzrostu mor­
skiej i handlowej potęgi Angin. Ilollandya stra­
ciła bardzo wiele. Pozostała jej tylko częsc kolo­
nii w Azyi; lecz nie wywiera żadnego wpływu w 
Europie, a rozwijając pomyślność w osadach za­
morskich, oszczędzając nagromadzonych zapa­
sów, utrzymuje się w stanie pomyślnym.

Y.
Jest w Hollandyi tryb życia, nie znany gdzie 

indziej a przynajmniej mało znany, a tern jest 
życie na wodzie. W e wszystkich miejscach kraju, 
o-dzie nie ma rzek większych czy mniejszych, 
przemysł hollenderski porobił kanały. Te urogi 
wodne, prowadzą nie tylko z miasta do miasta, 
lecz z wsi do wsi i niemal od domu do domu. Tar 
ki rozkład niezmiernie sprzyja cyrkulacyi pro­
duktów. W  samem tylko m ieście Iiarlem  prze­
pływa corocznie dwadzieścia tysięcy statków. P e ­
wien podróżny angielski, pytał się w przeszłym

wieku, czyli w Hollandyi więcej osób nie żyje 
na lądzie* jak na wodzie. Ponieważ większa 
część* tych kanałów, wyższa jest od pól sąsie­
dnich i zasłoniana groblami, przeto w pewnej 
odległości nie widać ani wody, ani łodzi, lecz 
tylko żagle, lub statki dla przewozu podróżnych. 
Ludzie bogaci lub zajęci interessami, pogardzają 
temi środkami przewozu, jako zbyt powolnemi i 
gminnemi, lecz za to nie używają piękności krajo­
brazów. Strzeżcie się jechać przez Ilollandyą  
kolejami żelaznemi. Nie jest to podróż lecz tyl­
ko przebieganie kraju. Ci którzy czas poświę­
cają oglądaniu ludzi i miejsc, nie uważają go za 
stracony; poeci, artyści, badacze natury i oby­
czajów, przenoszą powolne wieśniacze łodzie, 
nad wagony pędem wichru lecące.

Niech nas Bóg zachowa żebyśmy powstawali 
na drogi żelazne; lecz ze wszystkich krajów na 
świecie, Ilollandya, z powodu mnóstwa kanałów, 
najprędzej może bez nich się obyć. Gdzie indziej 
żegluga nie mogła wytrzymać współzawodnictwa 
z kolejami. W Niderlandach największą massę 
towarów przewożą jak dawniej łodziami i ten o- 
szczędny sposób przewozu, długo jeszcze będzie 
miał za sobą uznanie mieszkańców. W iększa  
część transportów, do jakich w innych krajach uży­
wają wozów’, tu odbywa się na statkach. Ogro­
dnik tam prowadzi na targ łódź naładowaną w a­
rzywem, owocami lub kwiatami. Miła jest oku



—  \Y ciągu osta tn ich  3ch tygodni p rzybyły  na w ystaw ę 
krajow ą sztuk  pięknych, następu jące  nowe obrazy: Petzolda 
garkuchnia  na  Sewerynowie, Kossaka stado  koni (aquarella), 
1'ilatego w nętrze srynkow ni na S tarem  m ieście, S a r­
neckiego (z Poznania) tryum falny w iaz'l J a n a  I I I  do AAie- 
doia, R uskiew icza kościółek w Inowłodzu, Sypniewskiego 
p sy  z natury , sprzedany zaś zosta ł, Rocholewskiego „m a­
rzen ie  o szezęściu“ , k tó ry  nabył W , M elen iew ski.

—  Dzisiejsza uroczystość stuletniej rocznicy u- 
lodzin  Szyllera, zwraca myśl naszą na ducha 
dzieł tego poety  i na wpływ który wywarł na­
przód na własny naród, a następnie na literaturę 
innych europejskich ludów.

Aż do jego czasów, poezya utrzymywała się w7 
dość szczupłej i poziomej sferze. Deklamacya 
do nadętości dochodząca, fałszywa sentymental- 
ność, płocha zalotność, maxymy moralne wier­
szem oddane, a do celów politycznych zm ierza­
jące, dydaktyczne opisy wierszowane, wszyst­
ko to hez głębokiego uczucia, bez wzniosłych i 
silnych myśli, oto są cechy ówczesnej poezyi, 
jeżeli takie wierszowanie poezyą nazywać można. 
W praw dzie  byli przed Szyllerem głębocy myśli­
ciele, a zarazem wielcy poeci: Dante, Szekspir.
Kornel, między nowożytnemi; Hom er, Eschiles, 
Sofokles w starożytnej Grrecyi; lecz w końcu 
wieku ośmnastego zagasła ich pamięć i poezya 
wzięła zupełnie fałszywy kierunek.

W  owym czasie płochości, zapomnienia i lekce­
ważenia religii, w czasie panowania fałszywej fi­
lozofii na materyalizmie opartej, w czasie zepsu­
cia, szerzącego się z zuchwałem wytartem czołem, 
od najwyższych do najniższych klass społeczeń­
stwa, zjawił się Szyller. O n wstrzymał ten z g u ­
bny popęd, obudził prawe i zacne czucia w g łę ­
bi serc uśpione, lecz nie wygasłe, on nadał inny 
k ierunek myślom. On na nowo w7skazał wielkie 
przeznaczenie poezyi, jej dążność do tego co jes t  
szlachetnem, prawem, świętem.

Bóg w miłosierdziu swojem, zaszczepił w sercu 
ludzi, zaród tego co je s t  dobrem i pięknem i od 
czasu do czasu zsyła  mężów, którzy iskrą 
geniuszu budzą te zarody, i w jednej chwili n i­
szczą długoletnie działanie błędów i zepsucia. 
Takim  zesłańcem by ł Szyller. Jeg o  poezye p e ł ­
ne prawdy, filozofii i czucia, przenikły serca, pod ­
niosły ducha.

Ten wieszcz Germanów, w cichym Wcjmarze 
Zbudził zamarłe współczesnych plemie,
Dźwignął zwalone prawdy ołtarze,
I światło z niebios ściągnął na ziemię.

powiedział jeden  z naszych pisarzy:
Jakikolwiek utwór tego poety czytać będzie­

my, czyli fjego drammata i tragedye, czy poezye 
ulotne, w każdym znajdziemy myśl wzniosłą, któ­
ra  przeniknie do serca naszego, która go od po­
ziomych uciech, od samolubstwa i próżności o- 
derwie i uniesie za śladem poety, w sfery p ra ­
wdy, wiary, miłości Boga i bliźnich. T am  n a ­
wet, gdzie z greckich podań czerpiąc przedm io­
ty, stawia przed nami Kassandrę, przepowiadającą 
zgubę zwycięzców, albo chmurę żórawi, świadków 
i mścicieli zamordowanego wieszcza, czujemy że 
to  nie jest zimne wspomnienie starożytnej klassy- 
ezności, lecz utwór poety filozofa i chrześcianina. 
A  cóż dopiero mamy powiedzieć o jego  d ram a­

tycznych dziełach? Święte powołanie Dziewicy 
Orleańskiej, rezygnacyą Maryi Sztuart, jej śmierć 
chrzt-ściańską którą okupiła długie pasmo błę­
dów i grzechów swoich, obłudę i chytrość F ilipa  
l ig o ,  bohaterstwo Telia z pasterską połączone 
prostotą, jakże wzniośle i wiernie wystawił!

Sława poety nie ograniczyła się w obrębie 
Niemiec. G dzie  tylko są ludzie zdolni czuć i 
myśleć, tam on znalazł godnych oceniaczów i wiel­
bicieli.

W  literaturze naszej, dzieła Szyllera zaczęły 
być znane około roku 1816. W  tym czasie z ja­
wiły się pierwsze przekłady Ballad i innych jego 
poezyi. W pamiętniku W arszawskim  wydawanym 
pod reda key ą s. p. Fe liksa  Bentkowskiego znaj 
dują się pierwsze tłomaczenia Szyllera.

J e s t  to Obchód zwycięztwa, H ym n do Radości, Rycerz 
z Togenburgu, Pieśń o dzwonie. T rzy  pierwsze prze- 
tlomaczył Kazimierz Brodziński, czwartą Jó ze f  
Mieroszewski. W  krotce potem wystawiono w te ­
atrze W arszaw skim  Intrygę i Miłość drammat, i 
Fiesko tragedyą tego autora. F ranciszek Morawski, 
Józef Dyonizy Minasowicz, B runo K icińsk i,p rze ło­
żyli niektóre ulotne poezye. Po nich J a n  N ep o ­
mucen Kamiński i inni późniejsi pisarze także je 
tłomaczyli. Ich  przekłady mniej więcej zalecają się 
wiernością i mocą, lecz takie jest  bogactwo m y­
śli i obrazów w oryginale, że chociażby w t łu m a­
czeniu część ich zginęła, to jeszcze nie przestaną 
wzbudzać zajęcia i zapału.

Tryum fem  Szyllera w naszej literaturze, było 
wystawienie przekładu  dziewicy Orleańskiej w 
1821 roku. Chociaż miara trzynasto zgłoskowego 
wiersza, odjęła cechę liryczności przekładowi A n ­
drzeja Brodzińskiego, chociaż poczyniono w nim 
niektóre zmiany i skrócenia, stosowne do ów czes­
nych wyobrażeń o sztuce, jednakże duch poety­
czny Szyllera, zajaśniał tam w  całej ozdobie, a 
przekład  podniesiony grą  ówczesnych tragicznych 
artystów, mianowicie w roli Joanny  oddanej przez 
Ledochowską, a potem przez  pannę Żuczkowską 
(P. Leontynę H ałpert) ,  najsilniejsze wzbudził n- 
niesieme. D at czterdzieści dobiega od  pierwszej 
rep rezen tac ji  Dziewicy Orleańskiej, a je szcze  mam 
to w żywej pamięci, jak  uroczyste milczenie 
w pierwszej chwili, a potem jaki zapa ł  wzniecała 
ta scena, kiedy Joanna  w uniesieniu, nie rozpa- 
czy, lecz wyższego natchnienia, zrywa okowy i 
spieszy na pole bitwy.

Zapytujemy się jak i  wpływ wywarły poezje 
Szyllera na l iteraturę  naszą? Szczupła  ich liczba 
była tłomaczona na język  polski; w oryginale 
także nie wiele się rozpowszechniły: a jednakże 
taka jes t  przewaga prawdy i geniuszu, że i ta 
szczupła liczba przekładów i trzy  dramata Szylle­
ra wystawione na scenie, rozświeciły i rozszerzy­
ły P°,Uc' e 0 poezyi. M łodych pisarzy powiodły 
one od naśladownictwa francuzów, a publiczność 
nauczyła się cenić nie samą tylko gładkość, de- 
klamacyjność i powierzchowne błyskotki.

Po  tłomaczeniach poezyi Szyllera, nastąpiły .wy­
jątk i z poematów Bajrona i poemat Dziewica 
z Jeziora , przez Sienkiewicza, pół wierszem pół 
prozą dokonany. T e  utwory nowej szkoły, uspo­
sobiły polskich czytelników do sprawiedliwego 
ocenienia i przyjęcia poezyi młodych wieszczów 
naszych, k tórzy rozpocząwszy zawód swój od

naśladownictwa Niemców i Anglików, poszli 
wkróce potem samodzielnym torem i tak wysoko 
wznieśli poezją naszą, W  tem uważam główny 
wpływ Szyllera na literaturę polską, to sa jego 
prawa do naszego hołdu  i wdzięczności.

F. S . D .

W dniu i l istopada rano, syn fabrykanta  b ro ­
ni, pod N rem  390 sklep utrzymującego, ogląda­
jąc rewolwer oddany do naprawy i nie wfedząc 
że był nabity, przypadkowym  sposobem wystrze­
lił z takowego. W y strza ł  trafił w piersi obe­
cnego w sklepie Gustawa Lange, podmajstrzego 
fabryki , lat 36 liczącego, rodem z Szląska, 
tak szkodliwie, iż tenże niebawem żyć przestał. 
Zm arły  pozostawił żonę i pięcioro małoletnich 
dzieci.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n i ;.
A N G L I A .

P ośrod  zajęcia sprawy włoskiej, nie zwracają 
uwagi na działanie reformistów w Anglii. Nie 
zaniechali oni. swego projektu poprawy parlam en­
tu i wystąpią z nim zaraz na pierwszych posie­
dzeniach roku przyszłego. P .  B righ t,  ich na­
czelnik, wnosi rozszerzenie  praw a wyborów w 
miastach wielkich fabrycznych, a odebranie  go 
wielu małym upadłym  mieścinom. W higowie 
przeciw temu projektowi swój układają, któryby 
zyskał uznanie i konserwatystów i radykalnych.

Pu łkow nik  Willoughby, urzędnik kompanii in- 
dyjskiej, p rzyby ł do Anglii i przywiózł królowej 
podarunek od rajacha K aszm iru . J e s t  to namiot 
z materyi kaszmirowej i łóżko ze złota wykute, 
wartości 150,000 fun. szt. (900,000 rs.). Ten  
kosztowny sprzęt, postawiono tymczasem w sali 
tronowej, i zapewne wystawią je  na widok publi­
czny, jako  dowód zbytku książąt wschodnich.

W zględem przekopania między morza Suez, 
różnią się w zdaniu dwaj ministrowie angielscy, 
Palm erston i Russsel; pierwszy stanowczo sp rze­
ciwia się temu przedsięwzięciu, a drugi, oraz 
ministrowie G la d s to n e , Cornval Lewis” i lord 
Newcastle, uważają że będzie korzystne dla A n ­
glii, a co więcej że domaga się o to duch czasu. 
Zdaje się więc, że gdy  inny ważny interes, znie­
woli Anglią do przychylenia się do życzeń cesa­
rza Francuzów , przekopanie przyjdzie do skutku.

(K ord .)
F  I ł  A  N  C Y  A.

O ile tu wiadomo, rząd  sardyński cofnął za­
strzeżenia, robione przeciwko niektórym artyku­
łom traktatu: a że zastrzeżenia te były jednym  
z główniejszych powodów opóźnienia podpisania 
traktatów zuri.ehskich; spodziewać się należy, że 
wkrótce już pełnomocnicy sardyńscy dostaną u- 
poważnienie do podpisu. T rak ta ty  nie odpowia­
dają wprawdzie w zupełności życzeniom i ocze­
kiwaniom Sardynii; ale Sardynia  nie chce odmo- 

podpisu  zniweczyć tak ciężko wypracowane­
go dzieła pokoju. M ożna się więc spodziewać, 
że w przyszłym  tygodniu dowiemy się o podp i­
saniu traktatów pokoju w Zurichu,

Urzędowe ogłoszenie o zwołaniu kongresu  nie 
m oże^ jeszcze_  nastąpię, bo A nglia  obstaje przy

ta  zieloność, to bogactwo wiosny, ułożone na 
statku i ozdobione kwieciem.

W  Amsterdamie, w epoce przeprow adzania  
się, sprzęty przew7ożą kanałami. Mleko tą  samą. 
drogą przychodzi, rano o piątej lub szóstej, a 
po południu  o trzeciej. K ana ł  północny, szeroki 
jak  średnia rzeka, pełen jes t  statków obładowa- 
3 ych wiadrami dębowemi, których uszy i obrę- 
t ze są żelazne. Mleczarki są po większej części 
młode i ładne; ich wielkie słomiane kapelusze, ich 
szerokie zausznice, naszyjniki z dużych ziarek ko­
rali, przykładają  się do podwyższenia świeżości 
:eh cery. Statki z mlekiem krzyżują ze s ta tk a ­
mi z wodą, płynąeemi od U trechtu. Dziwne jest  
położenie tej Wenecyi północy; zbudowana p o ­
śród wód, nie ma wody do picia. A ż do o s ta ­
tnich czasów, statki płaskie dowoziły j a  z daleka; 
teraz dopiero przem ysł człowieczy zebrał wodę 
deszczowy, wsiąkającą w piaski ław nadmorskich 
i przyprow adził  j ą  do Amsterdamu, maszyną o- 
sobliwej siły i sztuki; lecz używanie tych n o ­
wych fontann, jeszcze nie upowszechniło się 
między pospólstwem.

Łodzie  szczególnie przeznaczone dla p od róż­
nych, zowią irekshuiten , są to gondole, czyli dy­
l iż a n s e  w7odne. P rzez  całą długość, przeszło 
trzydzieści stóp wynoszącą, wznosi się buda d re ­
wniana, po której wierzchu chodzą wioślarze. 
But a ta dzieli się na  dwie izby. Największa, przy 
sztabie statku, służy dla podróżnych i  ich rze ­

czy. Tam, wśród dymu tytuniowego, siedzą w p o ­
rze  zimowej zamknięci jak  w pudełku, w'szyscy 
goście. W  lecie wyjmują okna i uchylają p o ­
krycie; w drugim oddziale je s t  gabinet, po hol- 
lendersku raef. J e s t  to mniejszy lecz gustownie 
urządzony7 pokój, ma okien cztery lub sześć, 
opatrzonych szybami i firankami, stosownie do 
pory roku; w środku jes t  naczynie miedziane 
z ogniem i drugie mniejsźe na popiół od cygar, 
oczyszczone i świecące się taką czystością, j a ­
ką tylko w Hollandyi znaleść można. P rzyda je ­
my do tego małe zwierciadło, a w zimie dla dam 
ogrzewaczkę na nogi, z tlejącym się torfem. 
P rz y  ścianach ciągną się ławki opatrzone podu­
szkami dla podróżnych. Czasem na ławeczce 
jes t  kilkanaście książek stanowiących gabinet czy­
tania, dla rozrywki i nauki czytelników. C h a ra ­
kter narodu maluje się w tych prostych i dro­
bnych wygódkach, P rz y  samej sztabie leżą towa­
ry, beczki, a przy  sztabie stoją podróżni chcący 
użyć świeżego powietrza, a w7szyscy palą ty- 
tuń  tak regularnie jakby  pod kotłem p a r o ­
wym.

Właściciel statku jes t  sobie poczciwy Hollen- 
der, z zacną F  łagodną fizyonomią, 'N a przo- 
dzie statku stoi maszt, k tóry spuszczają przy  każ­
dym moście; do jego wierzchołka przywiązano 
linę sięgającą aż do brzegu; za tę linę koń c ią­
gnie statek, a koniem kieruje pocztylion, zwany 
strzelcem (het jagertre). T en  strzelec, zazwyczaj

miody chłopak, ma na plecach przewieszoną t r ą ­
bę rogową i dmie w nią na znak odjazdu, o- 
twarcia mostów7, albo dla ostrzegania statków n a ­
przeciw płynących, lecz najczęściej ostrzega wo­
łaniem. O d  czasu do czasu zatrzymuje się łódź, 
dla wysadzania lub zabrania  podróżnych. Gdy 
statek przepływa przez miasta, odwiązują linę i 
popychają się wiosłami, pomiędzy tłumem innych 
statków. W ioślarze hołlenderscy nie są ani kłótli­
wi, ani hałaśliwi; miło je s t  widzieć ja k  żegluj?7 
w milczeniu po milczących wodach.

Na kolejach żelaznych, wszystko ucieka ci 
z przed  oczu, na łodziach zaś przypatrzysz się do 
woli krajobrazowi miast i wiosek, napotykanych 
po drodze. U siad łszy  p rźy  sterze, zapuszczam 
wzrok w okolicę, na te żagle białe, czerwone, lub 
czarne, które  ożywiają samotność kanału, na te 
łąki po k tórych pasą się piękne krowTy, na [j0 _ 
biety w cichości zajęte robotami domowemi, na 
domy wiejskie i ogrody ciągnące się przy kana­
łach.

(D als :J  ciąg nastąpi.)
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swych zastrzeżeniach i warunkach, na które  j e ­
szcze F ran cy a  a przynajmniej A ustrya  się nie 
zgodziła. Zastrzeżenia ze strony Anglii nie p o ­
winny wcale dziwić, gdyż w rządyie francuzkim 
przemaga co raz bardziej polityka, przychylna 
bezwarunkowo restauracyi dawnych książąt. W  tu ­
tejszych sferach urzędowych nikt nie wątpi, że 
Wielki książę toskański wróci wkrótce do i  lo- 
fencyi z postępową ustawą, a przyzwolenie Ojca 
Świętego na reformy, zapewni przywrócenie jego 
Władzy nad Romanią.

Co do reform w Państwie Kościelnem, to z 
Wiarogodnego ź ródła  donoszą, że ustąpienia Ojca 
Świętego nie tyle się odnoszą do spraw polity­
cznych ile do reorganizacyi sądów, urzędów 
gminnych i dania świeckim większego udzia łu  w 
zarządzie kraju. Tylko ministrowie, nuncyusze i 
W rń u n c y u s z e  muszą być koniecznie brani ze stanu 
Duchownego, podobnież sądy i władze duchowne 
jako to: sąd  Inkwizycyi Świętej, Penitencyaryat 

I i t. p. i tu  nawet starać się będą  pomieścić o ile 
można urzędników świeckich, mianowicie do o- 
Drabiania czynności skarbowych. Ponieważ 
Więc poprzednio już  przyzwolono^ na wybory 

' Części urzędników miejskich i gminnych, teraz 
j W tych urzędach  nie zajdą wielkie zmiany; wa- 

żniejsze daleko będą w sądach, bo tam idzie nie 
i tylko o zmianę osób, ale i o zmianę lub zniesie- 
I  »ie praw n ie k tó ry c h , nieodpowiednich dzisiej­

szemu czasowi. To nawet stanowiło największą 
i trudność układów  z dworem francuzkim, ale O j­

ciec S - ty  zgodził się na mianowanie komitetu, 
- który wspólnie z posłem francuzkim ma wypra- 
I cować projekt zmian potrzebnych.'(/n<Z. Belge.)

~ O S T A T N IE  WIADOMOŚCI.
Zurich 7 listopada. Z powodu nowej sprzeczki 

, 0 kwestyą skarbową odłożono na dni kilka p o d ­
pisanie traktatu.

Bolonia 7 listopada. Zgromadzenie Romami w y ­
brało jednomyślnością księcia Carignan Rejentem
kraju. T o  samo uczyniło zgromadzenie w Parmie.

Król Sardyński miał odpisać na list cesarza N a­
poleona, że nie może przysłać na propozycye 
krancyi i odwołuje się do kongresu.

3 (N o rd . S t. Anz.)

LASY I RO LNICTW O
Rzecz wzięta z przeglądu dwóch światów.

(D alszy ciąg).
W  wielu miejscach, po wycięciu drzew zupeł- 

»em, pozostałe gałązki użyźniają grunt popiołem. 
Właściciele sieją na nim żyto, a po dwóch łu 
trzech plonach, znowu na las zapuszczają grunta.

W p ływ  lasów na każdym kroku  daje się spo­
strzegać w rolnictwie; w wielu stronach F ran -  
cyi, buczyna staje się źródłem  dobrego bytu 
dla mieszkańców pobliskich, wyrabiają z niej bo­
wiem doskonały olej. W  innych znów stronach 
żołędzia karmią wieprze, a w wyrosłych już 
zagajnikach, otwierają pastwiska. Najsilniejszem 
jednak ogniwem leśnictwa z ro ln ic tw em , jest 
spuszczanie i wyrób drzewa.

Roboty w lasach mają zwykle miejsce w zimo­
wej porze. D rzew a pościnane w zimie, _ daleko^ 
dłużej zachowują w sobie pewną ilość cieplika i 
tem samem daleko są lepsze do opału, niżeli 
gdybv je  ścinano podczas lata, wtedy kiedy r o ­
ślinność w całej potędze się rozwija. J a k  wi­
dzimy, lasy nastręczają włościanom rozmaitych ro ­
bót, szczególniej kiedy pola już  są ogołocone.

Zaprzęgi podczas zimy bezczynnie s to jące , 
t rudnią  się przewozem drzew, co znacznie zaro- 

• bek powiększa. D rw al rozpoczyna pracę w li- 
l  stopadzie, a opuszcza lasy w maju, aby zamie­

nić topór i piłę, na kosę. Ciekawe je s t  życie tego 
człowieka, k tóry  po większej części czas p rze­
pędza w la s a c h , który toporem obala kilko- 
wiekowe olbrzymy, rąbie je  w kawałki na roz­
maity użytek i z rzuca je  w doliny zkąd w o­
dy je zabierają. Nie myślimy pewnie, p rzed  
ciepłym kominkiem siedząc, jakim niebezpieczeń­
stwem i trudem  okupują inni tę naszą przyje­
mność. Robotnikowi zwykle towarzyszy rodzina 
do lasu i wspólnie pracuje. I  tak, jedno  dziecko 
np. obcina gałązki, drugie uk łada  w stosy drze­
wo, a m atka  tymczasem dla wszystkich gotuje
p rzy  ogromnym ogniO.

P raw dziw i jednak d rw a le ,  wyłącznie tru  
dniący sie wycinaniem drzew, obracają je  na wę­
gle "i deski, lub wyrabiają klepki, a nigdy prawie 
nie przechodzą granice lasów. Mieszkają w sza­
łasach na prędce  z drzewa wystawionych i prze­
noszą  się corocznie z całą chudobą, na  miejsce 
gdzie ich robota powoływa. Inn i, co tylko chwi­

lowo i przypadkiem zostali drwalami, wracają na 
noc do domu, przynosząc ze sobą wióry na opał, 
co stanowi pewną część ich zapłaty. P rzy  cią­
głej pracy i tak  czynnem życiu, ludzie ci są 
bardzo uczciwi i rzadko zdarzy się między n ie ­
mi jaka  zbrodnia, która  tak  robotników miej­
skich często poniża.

Ostatni nakoniec użytek z lasów, je s t  piękność 
krajobrazu. Zdawało by się, że estetyczna ta  
strona powinna tylko artystów i mieszkańców 
miast interessować, jednakże  człowiek zajmujący 
się gospodarstwem, winien wtajemniczyć się w 
przyrodę i w to wszystko co działa na ludność 
rolniczą. W idok  lesistych okolic, wlewa radość 
w duszę człowieka.

W ytępcie  lasy, a cóż pozostanie nam z tego 
czarującego widoku? Oto pola zżołkłe promie­
niami słońca, ubielone kurzawą, domy bez c ie ­
n ia ,  bez chłodu; a w sercu waszem żałość, 
tęsknota za miastem i ścienionym widnokręgiem, 
wtedy nawet, gdy upa ł  sierpniowy topi smo- 
łowcowe flizy na bulwarach.

Ze wszystkich narodów, Anglicy i Amerykanie 
najbardziej lubią piękne widoki wiejskie, a za ­
pał swój posuwają do tego stopnia, że nie ma 
rozprawy agronomicznej , w którejby się me 
przebijało szczególne uwielbienie dla lasów i g a ­
jów. K iedy F rancuz i  głównie starają się o u- 
strojenie pięknie miast, to Anglicy wszystko p o ­
święcają, żeby ich wioski były ocienione drze-
wami. _ .

Z rozmaitych dogodności i usług  jak ie  'wy­
świadcza rolnictwo własnościom leśnym, są niektó­
re nie zgodne z postępowym sposobem gospo­
darowania i nawet lepiej by było gdyby ustały 
dla dobra  lasów. W łościan in  z okolic Norman- 
dyi np. wzruszyłby ramionami, gdyby go chcia­
no przekonać o potrzebie  nawożenia g run tu  ze- 
schłemi liśćmi, a wyrachowany dzierżawca an­
gielski, nie pośle byd ła  na paszę do lasu, bo s tra­
ciłby przez to nawóz zwierzęcy. P o d  niektoremi 
względami, byłoby daleko lepiej, bez owego p ra ­
wa użytkowania wspólnego, przez co bardzo wie­
le gruntów z na tu ry  swej niepłodnych, zamienio­
no na  pola orne, a by łyby  korzystniejsze gdyby 
je na las zapuszczono. W  skutek jednak coraz 
to lepszego wyobrażenia o leśnictwie, zaprzesta­
no karczować miejsc daleko korzystniejszych dla 
lasów, przez co kraj bardzo wiele zyska, pod 
względem klimatologicznym. W tedy  trzeba będzie 
ja łowe grunta  pokryć lasami, a płaszczyzny zdol­
ne do uprawy, karczować i poświęcać uprawie. 
Zastosowawszy każdy kawałek g run tu  do odpo­
wiedniej kuttury , będzie można wpłynąć na ogól­
ną pomyślność i doprowadzić p rodukcyą do na j­
wyższego stopnia.

Dziwna to rzecz, że w obec tak  ważnych ko­
rzyści jakie z lasów ciągniemy, nie było hamulca 
do powstrzymania od ich zniszczeń. P rzyk ład  
Grecyi i Hiszpanii, gdzie bez miary karczowano, 
niekorzystnie wpłynął na Szampanią, Solonią i 
wo°’óle na po łudn iow ą F rancyą. Żądza  zniszcze­
nia szczególniej odzywa się w chwilach przesileń, 
kiedy wszelki wzgląd na przyszłość, tonie w me- 
bespieczeństwach chwilowych. W  politycznych 
wstrząśnieniach F rancyi,  lasy najbardziej ucier­
p ia ły . ' A  tych szkód nie można tak  szybko na­
prawić. Michelet w History i F rancuzk ie j p o ­
wiada, że podczas rewolucyi wszyscy rzucili się 
do lasów. Z ogniem i z toporem w ręku, wspina, 
no się na drzewa, niszcząc gniazda orle, a dla 
wyrobienia jednej pary  trepek, ścinano odwie­
czne lipy- Bydło  bezkarnie błąkając się po la ­
sach, niszczyło gałązki i pożerało przysz łą  n a ­
dzieję. Szczególniej kozy największe zrządzały 
zniszczenie. Czasy z 1830, 1848 i 1851 roku, 
jakkolwiek nie tak  straszne dla leśnictwa, ja k  re- 
wolucya francuzka, pozostawiły jednak  dotąd śla­
dy zniszczenia.

P i e r w s z ą  przyczynąkarczow m a był coraz wię­
kszy rozwój rolnictwa, któremu lasy stały z la- 
zu na przeszkodzie. Panowie feudalni bawiąc 
się ciągle polowaniem, nie myśleli wcale o ogra­
niczeniu się w tych zabawach. U stanowili nawet 
prawo (droits de garenne) mocą którego me wol­
no było wieśniakom bronie swych posiadłości, 
od zniszczeń jakie  w nich zwierzyna zrządzała  
Praw o to w całej swej sile pozostało do r. 17..0 
przez to wielka ilość gruntów nie mogła być u 
prawianą, a opuszczona przez chwilowych posia 
daczy, p rzeszła  w ręce panów. wSościanie wzię­
li się do rąban ia  lasów W epoce pierwszej rewo 
lucyi francuzkiej, chcąc na nich powetować swe 
krzywdy.

D rug im  powodem wyjaśniającym to szczególne 
zjawisko, je s t  samolubna żądza zmarnowania bo­

gactw odziedziczonych po przodkach. Na gruncie 
leśnym można przez pare  lat zasiewać bez na­
wozu. D rzewa nadały  ziemi soki pożywne, lecz 
te siły jednakie wkrótce mogą wyczerpać się jeżeli 
nie zasilemy ziemi świeży a gnojem. T rzeba  się 
też dobrze obrachowhć z kapitałem, nim zacznie­
my karczować, nie mając bowiem dostatecznych 
środków do użyźnienia grun tu  wykarczowauego, 
często bardzo tracimy na takiej spekulacyi. Z na­
my łasy we Francyi położone, w dobrach najle­
piej urządzonych i więcej przynoszące dochodów 
niżeli grunta  orne. K arczunek  więc w podobnych 
miejscach byłby z uszczerbkiem ogółu. W ^ n a -  
szych czasach, brak  kapitałów w rolnictwie, je s t  
głów ną przeszkodą do wzrostu i rozwoju tej ga­
łęzi przemysłu. P rzem ysł kupiecki pochłonął 
wszystkie pieniądze; nie można zatem bardziej 
pomnażać gruntów karczunkiem, bez odpowiedniej 
s i ły  pieniężnej. B retania , Solonia, Szampania i 
Prowancya, wymownie nas p rzekonyw ają jak  szko­
dliwie wpływa na urodzaje nieproporcyonalny k a r ­
czunek. Jedynym  więc środkiem zaradczym który  
może przyprowadzić cały kraj do pomyślności, je s t  
ogólne zaprowadzenie lasów.

Zastanawiając się jeszcze głębiej nad p rzyczy ­
nami upadku lasów , musimy nadmienić że p o ­
nieważ do ich uprawy długi czas nie po trzebo­
wano łożyć ani kapitału, ani pracy, i że prawie 
same rosły, nie mogły więc mieć tego uświęcenia 
jakie przywiązujemy do czyjejś własności. Je szcze  
przed  zjaw ieniem sięp ism p.p . T . Comte i Bastiat, 
którzy nas nauczali, że praca przesz ła  lub obec­
na nadaje jedyne prawo do własności, publiczność 
już  przeczuwała, to samo utrzymując, że ponie­
waż nikt się nie przykładał do wzrostu lasów, 
nikt zatem nie może sję nazwać wyłącznym ich  
właścicielem. P o d łu g  nich, lasy powinny do wszy­
stkich należyć i dla wszystkich drzewa dosta r­
czać. Przez  długi też przeciąg czasu, lasy uw a­
żano za własność społeczną i dla tego praw ie 
wszystkie przeszły  w posiadanie królów, p a ­
nów i klasztorów. Później dopiero lasy s t a ­
ły  się własnością prywatną w skutek  darowizn 
i sprzedaży.

j  D odajmy wreszcie to, na co słusznie uwagę 
zwraca P an  W ilhelm Roscher, w swoim zarysie 
leśnictwa, że potrzeba prywatna własności g run­
tów okazała praktyczniejszą niźti posiadanie wy­
łączne lasów. P ierwiastkowe lasy, do polow a­
nia przeznaczone jako  też i do paszy dla bydła, 
były zawsze wspólne, tak  jak  to dziś jeszcze wi- 
dziemy u  In d y  an w Ameryce i u  mieszkańców 
Australii. G dy  zaczęto uprawiać rolę trzeba  b y ­
ło koniecznie zabezpieczyć żniwa tem u co zasie­
wał i nawoził grunta. Zasada ta nie rozciągała  
się do las.ó'y i wspólność takowych znana by ła  u  
barbarzyńców, którzy ją  przekazali panom  feodal-  
nyrh>. D  tp dziś dtfia, prawo użytkowania z wspól­
nych laków jkst zwyczajem zastosowanym do te ­
raźniejszych potrzeb naszych. Dochody z dzisiej­
szych lasów nie wpływają do kassy miejskiej, a 
lasy podzielone pomiędzy ludność, zaspakajają ich. 
potrzeby domowe.

D uch  wspólnego użytkowania z lasów, k tóry  
przez wszystkie wieki się powtarzał, oraz przeko­
nanie o słuszności takiego z w y c z a j u ,  najwięcej się 
przyczyniło do upadku  lasów. W ie lu  jest takich, 
którzy uważając za zbrodnię przywłaszczenie kil­
ku snopkow zboża, uniewinniają bezwzględnie 
kradzież drzewa choćby jak  największą. Je sz c z e  
bardziej uderza  ludzi myślących, pobłażanie są­
dów dla kradzieży leśnej. Wszyscy nawet i r y b u -  
nały, poszli za ogólnym błędnem i fałszywie w y- 
rozumowanem prawem. Administracya lasów r z ą ­
dowych i prywatnych, nieraz musi walczyć z tym  
opłakanym przesądem. Spraw y z nią rozs trzyga­
ły  się aż w zgromadzeniach prawodawczych, tam  
nawet sądzono je tak, jakby  nie zasługiwały  na 
współczucie, a winowajcy na  karę.

A by dobrze ocenić usługi podobnej adm in is t ra -  
cyi lasów, trzeba się bliżej w niej rozpatrzyć. 
Zarządzający niemi, pobiera rocznie 500 fr. i o- 
bowiązany jest  wyłącznie czuwać nad całością 
(400 do 600 hektarów) czyli 700 do 1000 mórg 
kwadratowych obszerności lasu. Niektórzy z nich 
mieszkają w małych domkach dla nich zb u d o w a ­
nych, a drudzy  w pobliskich osadach, aby mieć 
zawsze wyręby na  oku. P rócz  rozmaitych 1 0 -  
bót w lesie, pilnują oni drzewa pod osobistą od­
powiedzialnością. D o takiej czynności trze a na - 
zwyczajnej odwagi i ciągłej przytomności umys u. 
S łusznie podziwiamy bohaterstwo francuzkich żoł­
nierzy i z prawdziwym zapałem przyklaskujemy 
ich czynom. Nie ujmując im jednak sławy, m usie -  
my wyznać, że w walce massami, za p rzyk ładem  
drugich, samo niebezpieczeństwo ma w sobie pe-  
wną5 illuzyą. Zapach prochu, i miłość w łasna
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u zbraja  żołnierza w męztwo i otwiera drogę do 
zwycięztw. T ych  potężnych bodźców odwagi nie 
p os iada  strażnik leśny, a męztwo jego nie ma nic 
wspólnego z ową furią, francuską, zakrawającą 
często ńa aktorstwo, szybko przemijające. O d w a­
ga  zaś strażnika jest  zimniejszą i bardziej sp o ­
kojną. Oddalony bowiem zawsze od swego do­
m ostwa, sam jeden, wśród dróg mało zw iedza­
nych, wsparty  jedynie uczuciem ohowiązku, jeżeli 
m u  się zdarzy walczyć z kim, to nie ma świad­
ków swego męztwa, ani też nie otrzyma pomocy 
w razie potrzeby. Trzeba  żyć wśród takich ludzi, 
aby  się przekonać do jak ich  czynów są zdol­
ni. Gazety bowiem nie rozgłąszają  ich czynów, a 
znaków honorowych prawie nigdy nie dostają.Zna­
liśmy pewnego strażnika już nie żyjącego, który 
z łapa ł  pewnego dnia złodzieja przy ścinaniu d rze ­
wa. Zanim sam zdoła ł go uchwycić, ten j e d ­
nym skokiem powalił strażnika na ziemię, ukląkł 
m u  na piersiach, a trzymając podniesioną siekie­
r ę  nad jego głową, zagrażał mu śmiercią, jeżeli 
nie przyrzecze mu iż go skarżyć nie będzie. J e ­
żeli mnie zabijesz, odpowiedział z zimną krwią 
strażnik,przebaczę ci śmierć moją, lecz jeżeli mnie 
przy  życiu zostawisz to nieomieszkam wypełnić po­
winności mojej.

Dwadzieścia lat temu nastał w okolicach dol­
nego R e n u ,  strażnik, w miejscu gdzie czterech 
z jego poprzedników życie utraciło. Nie zraził 
się on jed n ak  tem wydarzeniem, zdołał zupełnie 
wykorzenić kradzież lasu, w całej okolicy gdzie 
to  aż dotąd bezkarnie uchodziło. Ludność  oko­
liczna trudniąca się poprzednio tem rzemiosłem, 
zupełnie  zmieniła sposób zarobkowania. Z da 
wnych złodziei lasów, przerobili się teraz na p ra ­
cowitych rolników; szkody wynoszące w pier­
wszym roku  do 800 sztuk drzewa, spadły w osta­
tnim na cztery. Rolnictwo podniosło ich byt 
materyalny, do stopnia pomyślności, o jak im  nie 
mieli nawet wyobrażenia w dawnym trybie życia.

P rz y  lepszej jednak  organizacyi leśnictwa, s tra ­
żnicy mogliby nietyłko pełnić służbę zwyczajną 
pilnowania lasów. G dyby  rzeczywiście utwo­
rzono podług przepiśów z 1827 roku, na sposób 
niemiecki, szkoły strażników, to można by wy­
kształcić ich teoretycznie i praktycznie  w leśni­
ctwie, stosując prak tykę  szczególniej do miesco- 
wości gruntu.

K a ra  na złodziei leśnych, upowszechnia się 
w miarę cywilizacyi i budowy d róg  kommunika- 
cyjnych. Óddawna byłoby przyszło do tego, lecz 
samo prawo znalazło się pod wpływem przeko­
nania, że lasy jako  samoistnie bez przyłożenia 
ręki ludzkiej rosnące, nie polegają prawom po­
wszechnie przyjętym, i mimowolnie wszelkie z a ­
machy na drzewo i lasy nie mazały się piętnem 
złodziejstwa. Przejrzaw szy  rozmaite rozporządze­
n ia  kodeksu leśnego, przekonamy się z jak ą  po­
błażliwością karano zawsze kradzieże drzewa, 
stosunkowo do innych tym podobnych przestępstw. 
Obecnie, właściciele lasów, obowiązani są bez 
względu na swój osobisty pożytek, zachowywać 
lasy  nienaruszenie, chociażby upatrywali większe 
korzyści i rozleglejszejsze widoki w karczunku 
i to wszystko bez żadnego wynagrodzenia ze 
strony rządu. L asy  więc stosunkowo do gruntów 
innych, w tychże samych warunkach, daleko bar­
dziej obciążone są powinnościami.

Mało znaczący dochód z lasów, spowodował 
w e Francyi ogólny karczunek lasów prywatnych. 
J a k  zobaczymy były inne także przyczyny.

I I I .
F rancya ,  ja k  to już często wspominano, j e s t  

k rajem  głównie rolniczym. Lepiej od innych u- 
posażona pod względem gleby i klimatu, wydaje 
najrozmaitsze produkta , niektóre z nich nawet, 
jak  np. latorośl winna, je s t  jej wyłącznym p ro ­
duktem, gdyż wina z niej wyrobione, są daleko 
lepsze od innych. Zdawało by się, że w warun­
kach tak wyjątkowo sprzyjających rolnictwu F r a n ­
cyi, powinna była iść za popędem na tu ry  i j e ­
dynie podnosić rolnictwo, które by jej w ystarczy­
ło  na zamianę innych potrzebnych produktów. 
Zamiast postępować tą drogą, prawodawcy francu- 
zcy utrzymywali, że natura  skąpo rozdzieliła swe 
da ry  we F rancyi,  i chcąc niejako wynagrodzić 
je j  to, zwrócili swe usiłowania do podnosze­
nia przem ysłu  i handlu  ze szkodą rolnictwa. 
T a k  więc, podnosząc przemysł za pomocą wyso­
kich opłat, lub zakazów na zagraniczne produkta, 
opustoszyli wioski, zabrakło rąk  do rolnictwa, spe- 
kulacya przemysłowa zabijała do reszty usiłowa- 
nia rolników. Rolnictwo podwójnie cierpiało na 
Wywyższeniu jednej gałęzi bogactwa krajowego:

raz przez b ra k  kapita łów obrotowych, pow tóre 
przez brak odbytu  produktów  ziemskich na  t a r ­
gach zagranicznych, gdzie tylko dzieła p rzem y ­
słu znajdywały powodzenie. Naturalne źródła  
bogactwa narodowego, wyczerpywały się w m ia ­
rę  postępu przem ysłu  i handlu, trzeba było wy­
naleźć inne sposoby podtrzymujące siły materyal- 
ne narodu. Dziwnem się niektórym wydaje owe 
zniszczenie i b rak  ludzi po wsich, tak  jakby  
nie można było przewidzieć podobnych skutków. 
M iasta pochłaniają massy robotników, k tórzy o-  
puściwszy wioski, spieszą do fabryk. Szczęście 
dla Francyi, że nie zapóźno jeszcze poznano się 
na ważności rolnictwa, i że usiłowania mogą w y­
nagrodzić to co wieki zniszczyły. Nie naturalny 
ten stan rzeczy wpłynął także i na  lasy. B rak  kapi­
ta łów tam ował wzrost rolnictwa; by wynagrodzić 
go , zaprowadzono w niektórych departamentach 
hodowlę bydła, jako główną podstawę pomyślno­
ści, a mówiliśmy ju ż  wyżej, że bydło najbardziej 
p rzeszkadza swobodnemu wzrostowi lasu.

Podniesienie i pomyślność leśnictwa, zależeć 
będą od wzrostu  dochodów leśnych i użytku 
lasów ze względu na klimat kraju. Z tego p o ­
dwójnego zapatrywania się na podniesienie pro-  
dukcyi leśnej, wypływa, że trzeba zostawiać lasy 
w miejscach, gdzie dla oczyszczenia powietrza 
są potrzebne, a zakładać je  na grun tach  do n i­
czego więcej nie zdatnych. W zgląd  na czystość 
pow ietrza ,  obchodzi ogół narodu; druga zaś 
przyczyna o jakiej mówiliśmy, jest, tylko osobi­
stą. D obroczynne skutki nie zawsze jednakże 
skłaniają właścicieli lasów, do ich zachowania, 
jeżeli korzystniej wyciąć je  i zamienić na inny j a ­
ki użytek. Zresztą, co obchodzi tego kto ma las na 
górach, że rzeki zerwały swe brzegi, i że po ry ­
wając z sobą ziemie, wstrzymują przez to spław 
statków lub tworzą bagna, które  wyziewami swo- 
jem i śmierć roznoszą. K ażd y  jedynie  swoim z a ­
ję ty  interessem, nie wacha się wyciąć lasu, je ­
żeli w tem dobry zysk upatru je . W z ro s t  do­
chodu z lasu, możeby go zdoła ł wstrzymać od 
karczunku, lecz i w tym przypadku, częstokroć 
przeinaga nienasycona żądza zbogacania się szyb­
kiego. H is to rya  nas przekonywa, że niszczenie 
lasów, odbyło się nie tylko na gruntach do innej 
upraw y zdolniejszych, lecz na górach i p ła sz ­
czyznach, k tó re  raz z drzew ogołocone, pozosta­
ły  na zawsze bezużytecznemi wydmami. C hc ia ­
no prawami ograniczyć karczunek, lecz ponieważ 
trzeba  było wdawać się w szczegóły g o sp o d a r­
stwa, środek ten okazał się nie praktycznym. 
Nigdy bowiem nie można było wstrzymać od 
karczunku, w brew woli właściciela. D ług i  sze­
reg  rozkazów królewskich i postanowień p a r ­
lamentu, od Karola Wielkiego do naszych cza ­
sów, me potrafił uchronić lasów od zniszczenia, 
i dowiódł tylko niemocy prawa, (Dok. nastąpi.)
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tygodniu mieliśmy czas dżdżysty i chłodny.

Targi Angielskie żadnej nie przedstawiają  
zmiany, a że dowozy krajowej i zagranicznej 
pszenicy były mniejsze jak  zwykle, p rzeto  w in- 
teressach więcej okazywało się łatwości, i po 
najwyższych ostatnich cenach znaczne partye z 
rąk  do rąk  przechodziły.

Silne mrozy a później ulewne deszcze, zmu­
siły rolników do zawieszenia siewów, i z acho­
dzą obawy że ta  tak ważna operacya za nadto 
może się opóźnić, coby oczewiście zmieniło po­
stać handlu zbożowego.

T arg i prowincyonalne równie dobrze ja k  L o n ­
dyńskie się trzymały.

W e  Francy i ceny znowu zaczęły przybierać, 
szczególniej w południowych prowincyach, gdzie 
się daje uczuć nieurodzaj Neapolitański; i w isto­
cie na zaspokojenie cisnących potrzeb tego k ra ­
ju ,  wszystkie ładunki morza Czarnego i Azow- 
skiego zostały kupione, tak że M arsylia chwilo- 
w7o znalaz ła  się bez dowozów.

W  Belgii i H ollandyi obrot interessów zbo­
żowych był dobry, i po mocnych cenach.

N a  naszej giełdzie mieliśmy ruch nie zwykły 
lubo w notowaniach nie zaszła  zmiana. W s z y ­
stkie gatunki świeże dawały się umieszczać 
z łatwością, a nawet i ze spichrza do czterech- 
set łasztów lubo nie małą  dla właścicieli s tra tą  
odeszło. Na dzisiejszym targu ruch był wielki i 
przeszło 300 łasztów pszenicy sprzedano w ża­
dnym jednak  p rzypadku  podniesienia cen nie 
dostrzegliśmy. K ilka  świeżych partyi z górnej 
W is ły  z wagą 128 i 129 sprzedano po 415 g u ld .

Na żyto od b y t  by ł  dobr y .  Jęczm ienia  szcze­

gólnie poszukiwano, a ceny od 6 do 12 guld. na 
łaszcie podniosły się.

G roch łatwo odchodził, ale po cenach umiar- , 
kowanych. Sprzedano  w ciągu tygodnia pszeni- [ 
cy krajowej 345, z królestwa 495, ze spichrzów 
355, żyta krajowego 180, polskiego 60, ze spi­
chrzu 90, jęczmienia łaszt. 150, grochu 85, wy­
ki 20, owsa 25.

P łacono  za łasz t pszenicy wagi holend, od 12°/t 
do 131, guld. prusk. od 360 do 430, wagi polsk* 
od 238 do 247, od złp. 29 gr. 16 do złp. 35 
gr. .10 za korzec.

P łacono za łasz t pszenicy wagi holend. od 13% 
13ł/ 3 d o l l 9 ,  guld. prusk. od 440 do 460, wagi 
polsk. od 250 do 253, od złp. 36 gr. 6 do złp* 
37 gr, 23 za korzec.

P łacono  za łasz t pszenicy wagi holend. od 
135 do 138, guld. prusk. od 460 do 485, wa­
gi polsk. , od 254 do 260, od złp. 37 gr. 23 do 
złp. 39 gr. 25 za korzec.

P łacono za  łasz t żyta wagi holend. 130, guld 
p rusk . od 288 do 297, wagi polsk. 245, od 25 
gr. 10 do złp. 26 gr. 05 za korzec.

P łacono za  łaszt jęczmienia wagi holend. od 
105 do 119, guld. prusk. od 240 do 322% , wagi 

I polsk. od 199 do 224, od złp. 21 gr. 6 do złp*
( 28 gr. 15 za korzec.
| Płacono za łaszt grochu wagi holend. — guld- 
i p rusk. od 294 do 325, wagi polsk.— od złp. 20 

gr. 26 do 28 gr. 20 za korzec.
P łacono za łaszt wyki wagi holłend,—guld* 

prusk. od 318 do 345, w agi polsk.— od złp. 2$ 
do złp. 30 gr. 10 za korzec.

P łacono za łaszt siemienia lnianego wagi hol* 
— guld. p rusk . od 420 do 425, wagi polsk.— od 
zł. 37 gr. 4 do 37 gr. 14 za korzec.

P łacono za ła sz t  owsa wagi hollend. —  guld* 
prusk. od 138 do 139 %, wagi polsk.— od złp. 1  ̂
g r .  5 do zip. 12 gr. 8 zd korzze.

P o  1 listopada n a  spichrzach G dańskich  zo­
stawało pszenicy łasz tów  6714, żyta 1656, jęcz­
mienia 556, owsa 133, grochu 328, rzepaku  159*7, 
siemienia lnianego 167.

W ysłano  w ciągu października morzem: psze­
nicy łasztów 5488, żyta 1401, jęczmienia 408, 
g rochu  231, rypsu  i rzepaku  343.

P rzez  T o ru ń  przebyło w ostatnim tygodniu 
pszenicy łasztów 647, żyta 107, belek dębowych 
56, sosnowych 7,493 sztuk.

W o d a  podniosła się do 4 ' 6."
W  drzewie sprzedano okrąglaków s o s n o w y c h :  

2600 dług. 42 grub . ll/ , 2 kopa tal. 210

8% 
8 %
6% 
6 %

6 %

3 %
200 kóp klepek pipowki kopa tal. 40.

K u rsa  zamian: L ondyn  19 %, A m sterdam  101. 
H a m b u rg  44% . Aleksander Makowski.

400 53 14 600
800 46 12 278
300 40 10/n 105

kantaków sosnowych:
1300 26 13/ l 3 kubik po sr. g r

700 26 13// l ł % »
1200 25 1 3 / . 

/1 3 » »
murłaf:

152 , 26 1 2 /
/ 1 2 a, »

178 26 12/
/ l  2 » a>

kantaków:
800 20 13 /

/1 3 » K
belek jodło wych:

1000 34 12//l 2 » »

-—  P o s z y t  I s z y  Z b io ru  p r z e p i s ó w  do ty czący c h  u r e g u ­
low an ia  s to s u n k ó w  w łośc ian ,  o s ie d lo n y c h  w d o b ra c h  p r y ­
w a tn y c h  w K r ó le s tw ie  P o l s k i e m ,  w y s z e d ł  z d r u k u  i j e s t  
do n a b y c ia  u  p .  A . S ied lew sk ie g o ,  m ie s z k a ją c e g o  p r z y  
ulicy  L e s z n o ,  w p r o s t  k o ś c io ła  X X .  K a rm e l i tó w  Nr. 720 
w d z ie d z iń c u  n a  1 p i ę t r z e .  C e n a  p o s z y tu  I g o  w raz  z b i -

^Zagraniczne Meble koszykowe.
N iże j  p o d p i s a n y ,  p o le c a  S zanow ne j  P u b l ic z n o śc i  sw o­

j e  w y ro b y  z a g ra n ic z n y c h  in eb l i  K o s z y k o w y c h ,  j a k o  to: k a ­
n a p y ,  F o t e l e ,  F o t e l i k i  d la  dz iec i ,  K r z e s ł a ,  S to ły  zw yczaj­
ne  i s to ły  do k w ia tó w ,  A l t a n y  b lu sz c z o w e ,  śc iany i Z a g ię ­
cia , P a r a w a n y ,  k la tk i  i a l t a n k i  d la  p ta k ó w ,  S e rw a n tk i ,  k o ­
szyk i  do n eg l iżu ,  p a p i e r u ,  k lu c z y  i r o b ó te k ,  k o ły sk i ,  wo- 
z ik i  i t .  d . —  W s z y s t k o  to n a b y ć  m ożna  w ro z m a i ty c h  g u ­
s t a c h  i fo rm a ta c h  za  cenę  p r z y s t ę p u j*  Z am ów ien ia  zaś  
w s ze lk ie  p r z y jm u ję  t a k  że  i te  j a k  n a ja k u ra tn ie j  w y k o n y ­
w a m .— S z y m o n  C z e rn ie je w s k i ,  F a b r y k a n t  Z a g ra n ic z n y c h  
m eb l i  k o sz y k o w y c h  p r z y  ro g u  u l icy  A le x a n d ry i  i T a m k i  
p o d  N r .  2849.

T E A T R  W I E L K I  Ju tro .  2gi akt Dziewicy 
O rlea ń ska .—- F lis . O orazy.__________

w D ru k arn i J .  Ja w orsk iego— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 29 Paz'dziernika (10 L is to p ad a) 1859 r .— S tarszy  Cenzor, F . &>obieszczański.


